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K w estya o końcu św iata zajm owała po wszystkie czasy < 
um ysły  ludzkie, ciekawośćśludzka ocldawua pragnie ta jem ­
niczą nchylie zasłonę, zakrywającą oczom naszym  przy­
szłość, pragnie w niknąć w tajem nicze głębiny czasów i za­
gadkę ich końca rozwiązać. To też nie dziw, że w prze­
biegu wieków pytanie o końcu czasu bardzo często stawiano, ) 
że się niem  wiele m ałych  i wielkich interesow ało duchów, 
że w najrozm aitszy sposób usiłowano n a  nie odpowiedzieć. , 
W  now szjch  zwłaszcza czasach przepowiednie o bliskim  
końcg św iata nadm iernie się m nożą, co chwila jak iś nie- [ 
pow ołany prorok obwieszcza złowrogą wiadom ość i przyspo­
sab ia um ysły  n a  ostateczny dzień w niedalekim  term inie, j 
N aw et tak  poważne pismo jak  G erm ania , um ieściła w końcu 
roku zeszłego (nr. 274  II) w feletonie rzekome proroctwo 
św. M alachiasza, wyliczające wszystkich papieży do końca I 
świata, z którego wyliczenia wnosićby- trzeba, co też i au tor 
owego artyku łu  czyni, że katastro fa ta  w bliskim  już czasie 
nastąpi. W  podobny sposób odzywają się raz po raz inne 
katolickie p ism a i dzieła autorów  katolickich, dla tego nie 
od rzeczy będzie dać pogląd na ważniejsze przepowiednie 
z ubiegłych czasów i zbadać ich w artość, z czego każdy 
łatwo wydobędzie wniosek, czy i o ile ty m  proroctwom 
m ożna wierzyć, czy i o ile rzeczywiście lękać się trzeba, j 
ze już bliski jest dies illa , dies irae! K orzystam y w tym  i 
względzie ze studyum  uczonego profesora m onasterskiego j 
lic. B autza. j

1. Pism o św. dzieli istnienie i dzieje św iata n a  wielkie 
epoki i wskazuje na epokę końcową; koniec św iata je s t  dla 
niego faktem  przyszłości, żadnych jednak  bliższych wiado- ! 
mości ni wskazówek m e podaje o czasie, w którym  ten fakt j 
m a nastąpić.

K ró l Nabucliodonozor widział we śnie znany posąg, 
„którego głowa by ła  ze z ło ta , piersi i ram iona ze srebra, 
brzuch i biodra z m iedzi, golem żelazne, nóg część nie­
k tó ra  by ła żelazna, a n iektóra gliniana.** Z pobliskiej góry 
odrywa się kam ień , uderza posąg w nogi gliniane i kruszy 
go, a kam ień rośnie w górę wielką i nape łn ia  w szystką i 
ziemię ‘(Daniel 2, 3 1 — 35). I  D aniel sam  m ial widzenie • 
we śnie. Cztery bestye wielkie występowały z m orza różne j 
od s ieb ie : lew, niedźwiedź, ryś i jeszcze jedno nieznane 
zwierzę. N ieznane to  zwierzę odpowiednio do 10 palcy u nóg 
posągu, m iało 10 rogów n a  głowie, a oto nowy, potężny 
w yrósł róg i obalił trzy  inne (Dan. 7, 3 — 8). Posąg i zwie­
rzę ta  przedstaw iają cztery królestwua św iata; zło ta głowa 
i pierwsze zwierzę kiólestw o babilońskie; pierś sreb rna  i 
niedźwiedź m edo-perskie; m iedziany b rzuch  i ryś m acedoń­
skie ; nogi żelazne i gliniane zachodnie i wschodnie państw o 
rzym skie. K am ień, który się odlew a od góry i w końcu 
ziemię ca łą  pokryw a, je s t duchowe K rólestw o C hrystusa,

które zdobywa wszystkie państw a n a  św iecie, przetrw a je  
i istnieć będzie do końca świata. Dziesięć palcy u nóg posągu 
i dziesięć rogów czwartego zwierzęcia przedstaw iają nowe 
królestwa, w które upadające państw o rzym skie się rozpada, 
a więc cały późniejszy system  państwowy aż do końca 
św iata. M ały ró g , który n a  głowie czwartego zwierzęcia 
wyrósł z czasem w potężny i pierw otne trzy  rogi obalił 
i urósł większy, aniżeli wszystkie inne — ten  nowy róg, który 
usty swemi okropne bluźnierstw a na-%N aj wyższego m iotał, 
i nad  ftwiętymi m iał przem oc, to  A n tychryst, k tóry  ziem ­
skie królestw a po części zwycięży, po części zwyciężać ich 
nie potrzebuje, gdyż dobrowolnie hołdować m u będą. Tło- 
m aczonie to obydwóch widzeń uważać należy w Kościele 
za tradycyonalne.1) W  wielkich zarysach m am y tu  obraz 
ziemskiego rozwoju aż do ostatecznego końca, lecz o te r ­
m inie tego końca nic bliższego tu  ztąd się nie dow iadu­
jem y.2)

2. W stosunku w idocznrm  do czterech zwierząt D a­
niela stoi zwierzę w 13 rozdz. Apokalipsy, gdyż łączy w so­
bie właściwości pierwszych czterech: m a paszczę lwa nie­
dźwiedzie nogi, korpus rysi, 10 rogów czwartej bestyi. Z na­
czenie apokaliptycznego obrazu odpowi id a  Danielowem u; 
m am y i tu ta j do czynienia z czterem a w spom nunem i pań­
stw am i. A ponieważ szatan  właściwym je s t panem  tych  
królestw, dla tego i on w 12 rozdz. A pokalipsy pojawia się 
w zupełnie podobnej postaci, jako wielki, czerwony jak  ogień 
smok ze siedm iu głowami i 10 rogam i a na jego głowach 
siedem koron. Zwierzę z rozdz. 13 pojawia się ponownie 
w 17 rozdz., bo i tu  m a 10 rogów i 7 głów. Te siedem  
głów wskazują raz (według 17, 9) na m iasto  siedm iu pa­
górków, ówczesne centrum  państw a wladnącego całym  świa­
tem , przedewszystkiem  zaś wskazują n a  siedem  królestw  
i ogólnych panowań, a J a n  św. daje dość wyraźm e poznać, 
o jakich  to królestw ach je s t wzmianka. AYedług 17, lO in a s t  
z tych siedm iu m ocarstw  pi$5 już znikło, podczas gdy szó­
ste istn ie je , a siódme, które krótko tylko panować będzie, 
nastąp i później; a „bestya , k tó ra  by ła a nie je s t, a  ta  
je s t ósma, a je s t ze siedm iu, a idzie na stracenie.11 P ięć  
królestw, k tóre już p r z e m i n ę ł y ,  są widocznie: assyryj- 
sk ie, babilońskie, m edyjskie, perskie i m acedońskie; jeśli 
zaś połączym y za niektórym i tłom aczam i m edyjskie i per­
skie w jedno, dla liczby pięciu starsze jeszcze m ocarstwo 
egipskie n a  pierwsze miejsce położyć m usim y. Państw o 
zaś, które w ł a ś n i e  istnieje, a więc szóste, może być tylko

’) Czyt. pomiędzy innemi R oklinga D er Prophet D aniel, Mainz 
1876. — s) Niektórzy racyonalistyczni wykładacze z nowszych czasów 
(Kliefotli, Koił i inni), z nowszyśh' teologów katolickich Bisping (JEV- 
kldrung der Apokalypse  s tr. 10) są zwolennikami zdania, że siedem­
dziesiąt tygodni (Dan. 9, 24 sq.) należy uważać jako nieokreślone lata  
św ia ta , ż których pierwsze siedem aż do Chrystusa, 62 następne aż 
do A ntychrysta sięgają, podczas gdy ostatni tydzień antychrystowy 
peryod obejmuje. Zdanie to, pomijając już egzegetyczne powody, ma 
przeciw sobie całą  kościelną tradycyą (Rohling 1. c. sti. 290J. A choćby 
było prawdziwe;' toby i z niego nic pewnego wywnioskować nie można, 
aiedy św iat się skończy.
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rzymskie. Dziesięć rogów, to nowo w ystępujące ludy, które, 
jako poganie lub A ryanie, z początku Barankowi w ro g ie j ; 
zagładę przynoszą rzym skiem u państw u i w :ten sposób p o ­
g a ń s k i e ,  n i e c h r  z e ś c i a ń s k i e m ocarstwo na dłuższy 
czas niweczą, a s ta w sz y s ię  cnrześciańskiem i, w stępują w jego 
miejsce, aby w końcu, jak  to u  D aniela widzieliśmy, zm u­
szonemu!) dobrowolnie antychrystow i hołdując, siódm e, które t 
jaszcze nie nadeszło, antychrześciańskie królestwo n a  świecie . 
ustanow ić, k tóre jako nowe, n a  nowo do ż^cia wskrzeszone 
pogaństwo sję  objawi. Ó s m a  g ł o w a ,  ,.k tóra je s t z tych 
siedm iu1', je s t tedy sam  an ty ch ry st jako jedyna  osobistość, 
albo je s t to szatan, właściwa dusza całej n iechrześciański|ji I 
i antychrześciańskiej potęgi n a  świecie, k tóry  (według 2 0 ,3 ) 
n a  końcu dni raz jeszcze (Ta krótki czas m a być wypu­
szczony.

W  m iejscu odpowiedniem (13, 3) czytam y: „a widzia­
łem  jednęiYz głów jej (ze siedm iu), jakoby n a  śm ierć za­
b ita , a  ran a  śm ierci jej uleczona jest. Dziwowała się wszy­
stka ziemia za b e s ty j^ ' J a k  ty le  innych  rzeczy w A poka­
lipsie, tak  i to miejsce rozm aicie bywa tłom aezone. N ajtra - 
fniejszem  zapewnie będzie objaśnienie pewnego anonim a teo­
loga uczonego i egzegety', k tóry  w związku z 17, 8 i nast. „gło­
wę z ran ą  śm ierte lną11 z szóstą głową identyfikuje, a więc 
do rzymskiego panow ania Stosuje, k tó rem u 10 rogów ra- ; 
nę. śm iertelną zadają. Skutkiem  tego um iera ca ła  bestya, 
nie m a jej już, zniknęła w przepaści (17, 8); !i szatan  je s t ; 
zwyciężony, związany na tysiąc la t i w przepaści zam knięty 
(20, 1). W  m iejsce^jpogańsldego św iata w stępuje system  
państw  ehrześciańskich, dopóki po upływ ie tysiąca la t, ku . 
końcowi chrześciańskicgo śr.ia ta , zwierzę to nie loczy się 
z rany  śm iertelnćj (13, 3 ) i w antyclirześciańskiem  pogań- i 
stwie nowcm znowu żywe się po jaw i, z szatanem  z przĘl 
paści w ystępując ( l t ‘, , 8 ) 1). — W idzim y z tąd , że i prorok 
Now. T estam entu  w wielkich zarysach łństo ryą św iata nam  j 
przedstaw ia, mówi także o końcu, ale czasu jego nie oznacza.

3. D otychczas n iektóre tylko ułam ki A pokalipsy nas 
zajm owały, lecz i ca la  ta  księga nie daje nam  o końcu 
św iata specyalnej i pewnej wskazówki. Siniej lub więcój 
genialne obrachunki, jakie pod t j i n  względem dokonywano, j 
m ają charak te r mniej lub więcej śm iałych  hipotez. P e łn a  
ta jem nic i zagadek księga prorocka Now. T estam en tu  b j ła  
w przebiegu czasu przedm iotem  niezliczonych objaśnień i , 
kom entarzy, nie tylko co do pojm owania i osądzania poje- j 
dyńczycli rzeczy* ale też co do zn aczen ia‘calej księgi. W szel­
kie tłom aczenia i objaśnienia ostatniego rodzaju m ożna na 
cztery resp. pięć grup podzielić.2) C z a s ó w  o - h i s t o -  | 
r y j j s z n e  objaśnienie ogranicza wzrok apostolskiego wieszcza 
n a  jego bliższe otoczcniS' n a  wypadki jego czasu i najbliż­
szej przyszłości, i twierdzi, że upadek Jerozolim y i jednego 
cesarza rzym skiego je s t w łaściwym  przedm iotem  apokalip­
tycznych wizyi. P  a ń  s t  w o w o - h i s t  o r  y$5z n e objaśnię- j 
nie znajduje w tój księdzly wielkie opoki całej historyi św iata 
i Kościoła przepowiedziano. Trzecie' objaśnienie, e s c li a t  o- i 
l o g i c z n o - h i s t o r y c z n e  przypuszcza, że J a n  św. po- j 
bieżnie tylko dotyka właściwej- historyi Kosrć-iola, m iano­
wicie w siedm iu pism ach poselskich, a w głównej części ' 
swej' ks'ęgi zajm uje się opisem  wypadków wielkich przy 
końcu świata. K o js c  i e 1 n o - h i  s t  a r y  c z  n e tłom aezenie, i 
widocznie najbardziej i najlepiej odpowiadające kościelnej 
trądycy i, muiżiiP Apokalipsę' jako prorockie kom pendyum  
h isto ry i kościelnej. W edług  togo w ykładu Objawienie ś. Ja n a  j 
zawiera kilka zam kniętych w sobie grup wizyi, z których

T efr. dziełko , pod ty t. P crgangenheit^JGegenmirt u. Z u ku n ft  
der K ir  che won Erapeolans Exśpoblavi — Dlilmon 1878 s i r  78 i nast.
i Eolilinga P róm et P an ie l s t r :2 IS . Obydwa to dziełka uzupełniają 
się nawzajem. — 2) k ró tk ą  charakterystykę tych 4 Krup wyjmujemy
z w stępnych uwag, jakieini Bisping i W allcr sw |JoLjaihnchia Apoka­
lipsy poprzedzają.

każda pojedyńcza cały kościelno-historyczny rozwój sa m o ­
dzielnie do końca przeprowadza. Takie1 'pojedyńcze grupy 
stanow ią ow e'siedem  pieczęci, siedem  trąb , siedem  czasz, 
której równolegle obok siebi’e | idąc, każdą razą główne wy­
padki dziejów kościelnych od początku do końca, lecz za 
każdą razą z innego punk tu  widzenia, przedstaw łają. W koń­
cu osta tn ia  p ieczęć , o sta tn ia  trą b a  i ostatnią?,; czasza scho­
dzą się w przedstaw ieniu ostatniego końca. W  podobny 
sposób byw ają w ielokrotnie także owe siedem  pism  na wstę­
pie księgi tłom aezone. -— Do tych  w yjaśnień przyłączyło 
się nowszym czasie l i i s t o r y c z n o - t y p i c z n e ,  które 
cztery inne sposoby tłonniczenia harm onijnie zlać i po łą­
czyć pragnie. A pokalipsa, tak  mówią reprezentanci tej o- 
pinii, m a wszystkie znaczenia podane w czterech powyższych 
objaśnieniach. J e s t  ona prorocką liistoryą K ościoła C hry­
stusowego na ziemi, zwłaszcza z czasów ostatnich; m a ona 
swe historyczne punk ta  wytyczne i swą historyczną pod­
stawę, przynajm niej w pewnej części, w wypadkach i dzie* 
jacli św iata w czasach aposto lsk ich ; je s t treści państwowo- 
historycznej, gdyż mianowicie od 12 rozdz. w wielkich za­
rysach  stosunki państw  ziemskich do K rólestw a Bożego 
przedstawia; wreszćie eschatologiczny m om ent w ystępuje w 
tern, że głów na m yśl największej części książki do końca 
św iata się odnosi.1)

O czterech pierwszych pojęciach je st zdanie,- że tak  
Kościół jak i nauka przyjąć je  m oże.2) To sam o odnosi 
się bezw ątpienia i do piątego, przynajm niej w głównych 
zarysach , gdyż niektóre szczegóły są niezawodnie proble­
m atycznej Jak iż ztąd wniosek? Jeśli czasowo-Historyczne 
tłom aezenie także naukowo uzasadnić można, to naw et nie 
je s t absolutnie pewną rzeczą, że Apokalipsa w ogóle o końcu 
św iata wspom ina, a cóż dopiero o czasie tego końca? Co 
do nas nie zgadzam y się n a  to, aby takie tylko znaczenie 
księdze Objawienia przypisywać, owszem przekonani jesteśm y,, 
że je s t tam  mowa także i o końcu świata, jak  to wszystkie 
inne tłom aczenia jednozgodnie przyjm ują. Lecz i z tego 
nie wypływa pożądany rezu lta t, te rm inu  końca nic nam  
nie wskazuje. Także jako całość. Apokalipsa prowadzi nas 
przez cały łańcuch  obrazów do końca czasów, o term inie 
jednak  tego końca nić- nie mówi. Tymczasowo pom ijam y 
n iektóre obrachunki i liczby, jakie z Apokalipsy wydoby­
wano, zestawiamy naprzód wszystko, co je s t pochwytnem  
i pozytywnem , co się w Piśm ie św. o czasie końca św iata 
znajduje, albo raczej czego tam  nie ma; następnie tym  ła ­
twiejsze m am y stanow isko w obec niektórych liczb.

4. N a podstawie sześciu dni stw orzenia i innych d a­
nych  z P ism a  św., m ożna wykazać jeszcze jeden podział 
rozwoju ziemskiego, k tóry  nie ty le  liistoryą powszechną i 
wielkie m ocarstw a z iem sk ie , jak  raczej specyalnie łustory ą 
zbawienia od początku do końca m a n a  oku. Ew angeliści 
M ateusz (I) i Ł ukasz (III)  rozróżniają, uzupełniając się n a ­
wzajem, pięć peryodów w czasie przedchrześciańskim  P i e r ­
w s z y  od A dam a do^MSego; d r u g i  od Noego do A bra­
h am a; t r z e c i  od A braham a do D awida; c z w a r t y  ud 
Dawida aż do przesiedlenia do Babylonu; p i ą t y  od niewoli 
babilońskiej aż do C hrystusa  P . Że potom  z C hrystusem  
lioMr i ostatni n as ta ł peryod, s z ó s t y  i osta tn i dzień, osta­
tn ia  godzina, pełność i koniec czasów, uczy P ism o św. n ie je­
dnokrotnie i w yraźnem i słowy.3) Taki sam  podział znaj­
duje się u A ugustyna św.; napotykam y go także u Izydora^ 
Iledy, A ntonina z E lorencyi, B onaw entury , P e ta .iu s a ;  sło­
wem je s t on , począwszy od Ojców aż daleko po za wieki 
średnie-1, panującym  w obec niektórych zdań odm iennych, 
k tóre trzy , siedem  lub ośm peryodów św iata rozróżniani.

J) Tak biskup Kreinentzjjjli prof. W aller w swych dziełach o Apo­
kalipsie. - -  j )  efr. kaulou w nowym Kirclienlcxicon  i s ir . 1084. — 
“) 1 Kor. 10, 11; (fal. 4, 4 ;  Efez. 1, 10; Żyd 1, 2; 1 Jan  18.
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I  Kościół przyjm uje to pojecie o tyle, że w m artyrologium  i 
rom anum  25 g rudn ia  mówi o C hrystusie , że się urodził 
sex ta ae ta te  m undi. A więc i tu ta j tak i sam  jak  poprze­
dnio rezultat! P ism o św. w rozm aity  sposób przedstaw ia 
podział całego rozwoju ziemskiego i ogólne daje poglądy, s ię ­
gające od początku do k o ń c a  ale żadnych nie podaje liczb, 
z k tórychby  choć w zbliżeniu term in  końca wywieść lub * 
obliczyć można. Przeciw nie zapewnia ono kilkakrotnie wy­
raźnie i uroczyście, że godzina i dzień nikom u nie są w ia­
domo, jedno sam em u Bogu.

5. Ponieważ P ism o św. rozwój liistoryi św iata i zba- 
wfięnia w niejasnych tylko przedstaw ia zarysach, z których 
wprawdzie treść rozwoju w ogólności poznać możemy, lecz \ 
nie czas trw ania i koniec, od bardzo daw na usiłowano te i 
tajem nicze zagadki i nieokreślone dane rozjaśnić i w pe­
wniejsze przj brać ksz ta łty  i m  z częśoiowom powołaniem  i 
się n a  sam e księgi św ięte; w ten  sposób P ism o św. prze­
ciwko 1’ism u św. w pole wyprowadzono. N aw et i w no­
wszych najnow szych’ ęzasach nie zaprzestano tych  usiło­
wań i prób.

A jednakowoż doświadczenia z ubiegłych czasów po­
winny by ły  S k u te c z n ie  do ostrożności pod ty m  względem  
upom inać. Jakżeż to często koniec św iata jako bliski za- I 
powiadano i nie tylko w iek, lecz naw et rok i dzień obli­
czano! A jak  często fak ta fałszywości tych obliczeń do­
wiodły! AA7 długim  szeregu tych  darem nych usiłowań, jakie i 
H un ter w swern kom pendyum  zestaw ia, napotykam y naw et 
n a  czcigodne i wielkie im iona.1) Już  H ieronim  św. donosi 
o jak.rnś J  u d a s z u , ę  który koniec św iata n a  początek i 
wieku &3j zapow iadał. Inn i oczekiwali tój katastrofy7, wedle > 
św iadectwa P hilastriusa, w r. 305; znowu inni, jak  św. A u­
gustyn  pisze, około r. 400; j.esz,częjiinni około r. 500, b a r­
dzo wielu n a  końcu pierwszego tysiąca la t ,  gdzie wyczeki­
w ania n iek tórych  tak były p ew n $ |że^w  obec bliskiego końca 
zaniedbywano m iejscam i upraw y roli. R a i n c r u s ,  biskup 
zp d o ren cy i, n a  wiek jedenasty  jako o sta tn i wskazywał, je- i 
den z jego następców, P l u e n t i u s  wiek 12sty, N orbertów , 
wiek 13. C liiliasta opat J o a c h i m  z F l o r i s  oświadczał, 
że początek tysiącletn iego K rólestw a przypada n a  r. 1260; > 
B e g u  i n i i A r n a l d u s  z V illanova przem aw iają za r. 
1335, W  i k l e  f  za r. 1400, św. W incenty  F erreryusz za  ' 
r. 1412, inni za r. 1533, 1536, łub dziesiątek la t pom iędzy 
1530 — 1540. Później oznaczano la ta  1560, 1584, 1588, j 
1589, 1643, 1656, 1711, 17 0 0 — 1734 n a  koniec świata. 
W ilhelm  Av histon przepowiadał ten  koniec naprzód na rok 
171 4 , potem  n a  r. 1736, wreszcie 1766 i każdą razą  się , 
zawodził. N astępu ją potem  la ta  1746, 1789, 18‘00, 1834, 
Irw ingian iś oczekiwali drugiego przyjścia Chr. P . 14 lipca \ 
1835; A1 luam  M iller d. 21 m arca 1844. Wiąże jsiflz  tern 
jeszcze cały szereg lak, należących już do bliższej już też j 
dalszej przyszłości, które w yjm ujem y z różnych autorów i tu  
dla wiadomości zapisujem y. M ają to być la ta  1911, 1994, 
2000, 2438, 2 5 '3 ^ s) Obliczenie czasu, n a  który koniec j 
św iata m a p rzy p aść , zdaje się być niepodobnem , gdy do- \ 
tychczas tak  wielu fałszywie rachowało. B rak  da t odpo­
wiednich do rozw iązania tego zadania je s t  główną tego ? 
przyczyną. Pom ijam y tu  wszystkie powodzeniem nieuwień- \ 
czone usiłowania i ograniczamy7 się na omówieniu pokrótce 
jednej hipotezy, k tóra w dawnych i nowszych czasach najwię­

c e j zapewnie zwolenników sohie zjednywała, a k tóra wr dwóch 
form ach w ystępuje, wedle tego czy jej reprezen tanci do 
starszego czy nowszego czasu należą. H ipoteza w starszej 
formie oparta  b y ła , jak  się zdaje , n a  przypuszczeniu uza- j 
sadnionem  i upraw nionem ; m im o to fak ta następne da- i 
wno ją  obaliły. AV nowszej zaś formie naw et to uzasa­

') Comptndium Thcólogiae dogmatkae II I  p. 5Ch. Innsbruck. 
Wagner (14 *#). — ’) Dokładniejsze wiadomości w dziele Hurtcra.

dnione przypuszczenie pom inięte zostało, a ztąd już z tego 
powodu w przyszłości próby nie w ytrzym a.

6. Nawięzując do 6 dni stworzenia i równocześnie do 
niektórych tekstów  P ism a św., w edług których tysiąc la t 
przed Bogiem  jako jeden  dzień1), obliczano już od dawnych 
czasów istn ien ie jśw ia ta  na 6 tysięcy lat. Zdanie to ucho­
dziło w szkołach prorockich po czasie, w ygnan i^  jako jsęn- 
te n tia  ce rta , pojawia się ono także niejednokrotnie w T al­
m udzie; z rozm aitem i odm ianam i znajduje się w datach 
liczbowych u licznych ludów, stojących po za Objawieniem, 
jak u  Etrusków, Persów, Indyan , Chaldejgzyków, Chińczy­
ków, Mongołów. Znajduje S f e  także pom iędzy chrzęściaii- 
skim i p isarzam i, naprzód u au to ra  lis tu  B arnaby2), n a s tę ­
pnie u Hipolita, w edług którego N arodzenie Chr. P. n a  rok 
św iata :5'500 przypada3); dalej u wszystkich Ojców i pisarzy 
c liiliastycznych , którzy  w tysiącu la t Apokalipsy (20, 1) 
nowy dowód n a  słuszność takiego pojęcia widzieli. Bo j e ­
żeli w rozwoju życia ziemskiego zachodzić będzie peryod 
siódm y, sabat św iata, i peryod tego sabatu  wynosić będzie, 
rzeczywiście tysiąc la t, natenczas jest się niejako upraw nio­
nym  do przyznania każdem u z reszty dni św iata tej samej 
rozległości czasu AA'edług specyalnie chiliastycznogo za­
patryw ania^ trw ałby świat, dolię^ywszy tysiącletn ie K róle­
stwo, siedem  tysięcy lat. N adto pewna liczba innych ojców 
i pisarzy, którzy me są w c a le ,ęh ilia s ta in \ przyjm uje sześć- 
tysięcznoletnie^istnienie świata: w Kościele^syryjskim A phraa- 
te s , w greckim  A nastazy S inaita , E u sta th iu s  i i., w ła ­
cińskim np. C ypryan , H ilary  i H ieronim . A ugustyn  św. 
zaś nie odrzuca w prost tego zdania, uzasadnia jednak  w obec 
niego w tym  sam ym  rozdziale c irita s  Dei .nne, które przez 
tysiąc la t Apokalipsy rozum ie czas nieokreślonego trw ania, 
i niowi z przyciskiem  przy różnych sposobnościach o zu­
pełnej naszej niewiadomości co do końca świata.

7. AArspomnieni Ojcowie i pisarze kościelni przypuszczają 
więc’, ż S ś w J a j  przed C hrystusem  przeszło 5 tysięcy7 la t 
is tn ia ł i że C hrystus P. w łaśnie w przebiegu szóstego ty ­
siąca się urodził. le li obrachunek czasu różni się zatem  
od dzisiejszego o przeszło tysiąc latń leczs co uwagi godna, 
m a on za sobą wszelkie prawdopodobieństwo. Przypuszcze­
nie bowiem, że św iat przed Chr. P . tylko cztery tysiące la t 
istn iał, opiera się n a  liczbach żydowskiej biblii resp. AArul- 
gaty, k tóre okrągło 4 tysiące la t istn ienia św iata przed 
Chr. obliczają./2Tym czasem  m ożna, jak  np. h isto ryą E g ip ­
c ja n , źródłowo najm niej 4 tysiące la t  przed Chr. P. śledzie? 
a ztąd peryod od potopu do Chr. juz 5 tysięcy la t obej­
muje. Podczas gdy tedy obecno hebrajskie liczby nie m ogą 
być prawdziwe, daty  S ep tuag in ty  zbliżają się o .tyło więcej 
do praw dyr że w edług nich około 6 tysięcy la t stworzenie 
człowieka od Chr. P . oddziela. Odpowiednio do te g a o ry e n -  
ta lne obliczenia datę narodzenia się C hrystusa P. naznaćzają 
w przybliżeniu n a  r. 5500  po stworzeniu św iata; i repre­
zentanci starego Kościoła trzym ają  się prawie wszyscy liczb 
Septuagin ty , i sam  Kościół przyłącza się -do .tej chronologii 
o tyle, że w m artyrologium  rzym skiem  narodzenie się C hry­
stu sa  P . w szóstym  peryudzie świata, tj. w przebiegu szó­
stego ty siąca  la t naznacza. Cztery tysiące la t dzisiejszego 
tekstu  hebrajskiego polegają prawdopodobnie n a  sfałszowa­
n iu  tekstu , „do czego Żydzi po pojawieniu się M essyasza 
m usieli b y ||sk lonn i. AYedlug najdawniejszej tradycyi przyj­
m owano u  nich siedem  tysięcy la t istn ienia świata; z koń-

') Psal. 89, 4; II Piotr 3, 8. — *) AY rozdz. 15 togo listu  czytamy: 
Itaquo filii, in sox diebus, lioo est, in swe amionim millibus consum- 
inabuntur uniyersa. — Bar{lonhevor, des h llippolytus t-on Bom 
Commentar zum Buch-e Banici, Fraiburg '-1877, str. 87, tak  stre~- 
szcza tunikę Hipolita":'.' „Pan urodził się iv r. 5500 .'świata (i um arł 
w 33 roku życiu). Świat trwać^więc będzio kouiacznis 6 tysięcy lat. 
Gdyż w 6 dniach Bóg wszystko stw orzył; dzień Pański zaś wodlo 
wyrzeczenia Psalm isty jakoby tysiąc la t,”
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ceni piątego wieku albo w połowie szóstego m iał przyjść 
M essyasz. W  obec dzisiejszego tekstu  hebrajskiego, wyno­
szącego okrągło cztery tysiące lat, mogli Żydzi mówić, źe 
czas n a  przyjście M essyasza jeszcze nie up łynął, podczas 
gdy według liczb Septuagin ty  już C hrystus m usiał się po­
jawić. W  ustępach, odnoszących się pośrednio lub bezpo­
średnio do M essyasza, lub  też w takich, k tórym  z dogma- 
tyczno-polem icznycli powodów stosunek z M essyaszem  przy­
pisywano, trzeba było po pojaw ieniu się C hrystusa P. po­
czynić zm iany. Prawdopodobnie zm iany w Genes. V  i X I 
dokonane zostały w net po zburzeniu  Jerozolim y.'11)

To jedno przypuszczenie, z którego w mowie będąca 
hipoteza w ypłynęła, powinno zatem  być słuszne. Mimo to 
fak ta następne fałszywośó i nieuzasadnienie całego przypu­
szczenia wykazały. Św iat m usiałby  już był w 500 la t po 
narodzeniu C hrystusa zaginąć, albo —  jeśli ustępstw o u- 
czynim y Chiliastom  — około 1500 r. po C hrystusie. Tym ­
czasem  istnieje do dziś i dziś jeszcze nic nie wskazuje na 
bliski jego koniec. Z tąd  i drugie przypuszczenie m usi być 
fałszywe, z którego wychodzi zdanie, źe św iat w związku 
ze słowy P sa lm isty  i św. P io tra  tylko 6 lub 7 tysięcy la t 
trw ać będzie. N iech tam  dzieli kto chce liistoryą świata 
w związku z dniam i stw orzenia n a  6 lub  7 peryodów; nie ma 
jednak  żadnego na to rozsądnego i pozytywnego dowodu, 
lecz je st czystą dowolnością, ze względu na obydwa przyto­
czone teksty7 P ism a  św., przeznaczać n a  każdy pojedynczy 
peryod tysiąc la t, albo istn ienie św iata ogólnie na 6 tysięcy 
la t oznaczać. P sa lm ista  i Piotr św. wyrażają po prostu tę 
praw dę, źe Bóg wyniesiony po nad wszelkie czasy, że dla 
niego nie m a  ni długiego ni krótkiego czasu, że dla niego 
la t tysiąc jest jak  jeden dzień i jeden dzień jak tysiąc lat.

(Dalszy ciąg nastąpi).

Kwestye teologiczne.

C zy  d y s p e n s a  m a łż e ń s k a  je s t ważna, jeśli nio wymienia 
wszystkich przeszkód m ałżeńskich? Za pośrednictwem oilicyała 
dyocezalnego wnosi pewien proboszcz do D ataryi o dyspensę od 
powinowactwa ex matrimonio w pierwszym stopnia linii ubocznej. 
Obok tej przeszkody zastrzeżonej Papieżowi, zachodzi jeszcze druga 
przeszkoda pokrewieństwa duchownego, od której na mocy quinqne- 
naliów moż.o dyspensować ordinarius loci, lecz której dyspensa w 
przypadku obecnym, że się spotyka z inną  przeszkodą, zastrzeżona 
je s t Papieżowi. Suplika wysłana przez olieyała wspomina o oby­
dwóch przeszkodach, reskrypt nadesłany z Bzymu udziela tylko 
dyspensę od przeszkody powinowactwa, nie wspominając nic o po­
krewieństwie duchownem. Pytanie, czy olieyał możo na mocy tego 
reskryptu dyspensować od obydwóch przeszkód, opierając się na 
zdaniu niektórych teologów, żo subreptio popełnione przez urzę­
dnika kancelaryi rzymskiej nio unieważnia dyspensy —  albo czy 
przynajm niej możo ofieyał korzystać z władzy udzielonej mu w re- 
skrypcio do dyspensowania od przeszkody powinowactwa, a biskup 
może dyspensować od przeszkody pokrewieństwa duchownego na 
mocy quinquenaliów?

O d p. Planchard w dziele swojem D ispenscs rnairim oniales 
piszo w tej m atoryi: „W  suplice zaniesionej do Stolicy św. należy 
podać z wielką starannością w s z y s t k i e  przeszkody publiczne, 
sprzeciwiające się m ałżeństwu; Stolica św. nic dyspensuje od ka­
żdej przeszkody z osobna i dyspensa pozyskana inaczej je s t nio- 
wnżna." Dyspensa zatem , o którą tu  chodzi, je s t nieważna; nie 
było dyspensy ani od przeszkody pokrewieństwa duchownego, po­
nieważ ta przeszkoda nio została wymieuiona i władza na jej znio-

') cfr. artykuł iłim pla w nowym Kirchculcxicon 111 str. 315
i uast.; Schiller liibcl u, W imnsclutft str. 89 i nasi.

sienie nie została udzielona, ani od powinowactwa w pierwszym 
stopniu linii ubocznej, gdyż reskrypt odnośny zaw ierał błąd istotny, 
nio wspominając o drugiej przeszkodzie, o której powinien by ł 

\ wzmiankować. Dyspensa od przeszkody pokrewieństwa duchownego 
i jost zastrzeżona również Papieżowi, gdyż znajduje się w połączoniu 

z drugą. Zkądkolwiok ten b łąd pochodził, czy znacliodził się w su ­
plice, czy popełniony był w Kuryi, dyspensa jost nieważna i pro­
sić należy absolutnie o p erin d e  vdlare.

Jeżeli b łąd  był w suplice, nieważność dyspensy nie ulega 
najmniejszej wątpliwości. W yraźnie to wskazuje instrukeya Pro- 

> pagandy z maja 18 7 7  (podana w piśmie naszom liocznik I nr. 13 
i r. 1879 , cfr. objaśnienio tej instrukcyi w Boczniku I I  nr. 5 i nast.),
\ która przepisujo formalności dla suplik i przestrzegać ich naka­

zuje pod groźbą nieważności dyspensy. Nio uuiewinia zaś ani 
omyłka, zapomnienie, dobra wiara itd. „Sed jam  so courertit. In- 
structio, tak tam  czytamy, ad oa quae, praetec causas, in littoris 

j supplicibus pro dispensatione exprim euda, do ju re , rei consuotu- 
j dine, au t stylo Curiac osprimouda suut, i ta ut si, ctiam  i<) noruu-  
j ter, taccatur veritas au t narre tu r fa lsitas, dispensatio nulla ef li - 
j ciatur. Haoc autem s u n t ;

5 N u m cru s im pedim entorum , ex. gr. si adsit dupie* au t 
m ultiplos consauguinitas vel aflinitas, vel si praetor cognationem 

/ adsit ctiam aflin itas, aut aliud quodcmnque impedimeutum sivo 
dirimens, sivo impediens."

AYszelkie zdanie przeciwne (N avarrns), jakoby każdą przo- 
, szkodę z osobna przedkładać można do dyspensowania, nio możo się 

ostać przed zdaniem ogólncm kanonistów i praktyką nieustanną 
i albo stylom kancelaryi, który jost prawom. Nadto dwso przeszkody 
j złączone stanowią większą przeszkodę aniżeli jedna i ważniejszych 
j trzeba powodów do ich dyspensowania; nic więc dziwnogo, że Pa- 

pież chce jo znać równocześnie. „Vinculum, mówi Giovino z S a n -  
chozem, est longo strictius et difficilioris dispensationis ; ergo 
omnia sun t in una eademquo dispensatione exprimcnda.“ „P lu ra 
impedimonta, mówi doJustis , simul conficiunt quamdum imlecon- 
tiam  ac repugnantiam  cum matrimonio contrahendo majorom quam 

! singu la  conficereut."
Jożoli b łąd  popełniony został w K uryi, również dyspensa 

\ jo s t nieważna. Dowodzi tego w następujący sposób ks. Planchard 
| w słynuem piśmie Noiwcllc Rom ie Theoloyiiptc: Są teolodzy, 

co utrzym ują, że błąd popełniony przez urzędnika kancelaryi nie 
czyni dyspensy nieważną i powołują się na Burego t. 2, u. 875  
i Carriero D e m atrim on. n. I I  0 ‘.) sq. Tymczasem przyjrzawszy 
się dokładnie zdaniom tych dwóch autorów, przekona się każdy,

; żo je  zbytecznie uogólniają. Gury mówi tylko o błędzie co do 
< wyrażonej przeszkody (zam iast przeszkody pokrewieństwa podane 
\ zostało powinowactwo) i orzoka, żo dyspensa jost nieważną, jeśli 
i błąd popełniony został w suplice olieyała, ctiam  e.r errore incu l-  
| pabili, zaś ważną, jeśli b łąd  się znajduje w reskrypcie pap. p a ta  

cx  cu lpa  am anuensis. Carriero dwoma podobnomi zajm uje się 
przypadkami. AY n. L1G9 mówiąc o omyłce w im ieniu i przyto­
czywszy kilku autorów, przemawiających za nieważnością, spocyal- 
nio Pyrrhusa Corradus, który się powołuje na stylum curiac no- 

I to r i im  et antirju tissm m n, wspomina, sam nic decydując, o opinii 
! przeciwnej, która tej omyłki nie uważa za istotną, modo a liu n d e  
| de persona  constet; nio opiera się więc tu wcale na omyłce ko- 
j pisty. AV n. 1170  mówiąc o omyłce co do przeszkody (przypadek 
j Gurego) lub co do przyczyn (dyspensa została udzielona propter  
S aetatem  p u c llu e ,  zam iast an t/ustiam  loci) i tu  cytując znowu 
' Pyrrlnisa Corradus, przemawiającego za nieważnością cx st-ijlo 

Curiac, przytacza autorów: Kugloru, B illiuirta, (Joliota, konforen- 
cyo zA ngcrs, którzy w otny łcetej widzą prostą niedbałość kopisty 
i z tego powodu dyspensy nio uważają za n iew ażną, tym więcej 

j gdy błąd popełniony został po udzieleniu dyspensy. „Incuria  cu- 
rialium , mówi on, non dobet oratoribus nocoro" albo „aequum non 
est ut error iucu lpab ilis , praesertim  si oria tur ex Curialibus lto- 

| m anis qui illum  gratis corrigere debebunt, postulant; bus nocoat."
Zauważyć jeszcze trzeba, żo Carriero nio oświadcza się tak sta - 

j nowczo jak  Gury, i żo skłaniając się do tej opinii, kończy bardzo
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słuffzaią uw agą, kiera tej opinii nio pozwala przejść w praktykę: 
„Haec onmic \ idcntur satis vora ;:%ed diflicultas orit cognosgpro 
(juandonam anto, quandonam post concessam disponsationem ;erroV« 
irrepserit: unde in praxi satis difficilo erit u t executioni mandetur 
ta lis dispensat.io.11

Odyby tę opinią: m cu ria .rc w 'ia lm m  non  debat oratoribus 
nocere, przyjęto ogólnie do wszystkich błędów popełnianych w Ku- 
ry i , jaknżby dyspensa m ogła być niew ażną, jeśli oficyał je s t pe­
wien, ż o suplikę dobrze zredagował? B łąd co do' im ienia lub na­
zwiska, dyecczyi, co do przeszkody? stopnia, przyczyn dyspensy, 
opuszczenie wzmianki o inceście, drugiej przeszkodzie itd., wszy- 
stkoby w ten sposób wytłumaczyć i uniewinnić można! Tymczasem 
rozwiązanie kontrowersji naszej zależy wyłącznie od in tencji Papie­
ża; trzebaby wiedzięć, czy chciał on ważność dyspónsy uczynić zale­
żną od umieszczenia takiej klauzuli w reskrypcie, a więc od wzmian­
ki o obydwóch przeszkodach. Któż zna tę intencyą Papieża lopi.j 
od trybunałów, za pomocą których dyspensy swe- ekspodyuje? Któż 
zaś przedstawi nam lepiej praktykę tych trybunałów', iak auto- 
rowie, którzy la ta  całe w nich pracowali? A kiedy autorowie tący 
jak PjTrhus Corradus, De Ju s tis  itd. odrzucają tę  opinią jako 
przeciwną praktyce stałej Stoimy św., kiedy nastają na to, żo Sty­
lus C uriae est m to r iu s , no tissin ins, inconcussus, żo id  no- 
ru n t om nes C uria les , czyż można- przypuszczać, że-'się m ylą?

Przypuściwszy dalej, żotfy suplika oficjela in originali zo­
sta ła  przedłożona -Papieżowi, Papież dowiedział się :tfśdy o oby­
dwóch przeszkodach, a ponieważ brewo zostało okspedyowane, wi­
doczna, że powody przytoczone uznał za wystarczające do dyspensy 
od obydwóch, i że n n a ł rzeczywiście intencyą udzielić dyspensę 
podwojną. Opuszczenie jednej przeszkody w Jn-ewc byłoby wido­
cznie prostą omyłką urzędnika i możnaby słusznie powiedzieć: 
A e ą u u m  rum est u t  error inctdptthUis an ianuensiun i R om a-  
n o n tm  p o stu la n tib u s npceat. Lecz ta In polezą n iem a podstawy, 
gdyż suplika ofieyała nie bywii w oryginale przedkładana Papie­
żowi. W ielka liczba autorów, Pyrrbus Corraduś*: de Buca, Bosa, 
D e Ju s tis , Moroni itd. objaśniają" cały przohiog sprawy dyspens 
w Jvuryi. Przytaczamy, co o tom mówi do Ju s tis , gdyż najzwię­
źlej rzecz przedstawia:

Certus est ut omnibus curialihus notns Stylus Bomii.naelCuri-ie, qno 
factnm  est u t projtonmibus m ntriinonialilms dispensuti in ibus. ijmie a 
Summo Pontilieo (wuuedimtiir, porrigfttur suppilic.iitio, cpfie propturoa 
a practieis viris, illam  solita liiettiodo omili.ere ŚtnmUbuR lit; et in ca 
lia rra tu r suecinctim  faetum, prout se vei-o h abet, et supplieatur pro 
g ra tia  e t ilupensatiouo tjętae dusidoratur. SuppHMlap ipsj laUiib sennone 
conficitur... Confeetn sunplicationo modo ipio supru. porrig itur 1). Da 
tario, etfrew idetur ab Olfieiahbus Depntatis, a ipulms in ealeo diefan 
suppiicatioais apponitur snm m anum  eontuntorum in ca; illudąue per 
D. D atarim n logi solut, rei Summo Pontifici roforri, (|ui ipsam sup- 
plicationem signnt; et posliucduiu SfreTiilotar ab oflii-hdi super compo- 
sitionibus praoposito, e t sf m aturia de tj u a agi tu r compositionem e.\i- 
gat, jŁ.i Polvitui’; ot deuuo sujiplioatio rcvortitur ad 1). D atarim n u t 
appomit datam ; post bo,jus appusitiopern consignatur OHiciali de Mis- 
sis nimeupafó, qui ab ea p a n am  'Datam et Summarium auiurt, ot 
doindo supplicatio m ittitu r ad Bogistrum; ot cm ngsit ibi rogistrnta. ot 
ab ipsius lłeg ia tri M agiśtris anscultata , m ittitu r in Cnm-ollariam, ubi 
postea supor eonccssa g ra tia  expedi'intnr Litterao Apostolicae, ]ivo 
ąuibus construondis lim itandis «'tV ad dobitam foruiam roiluc-.cndis 
Summus ro n tile x  dopu tarit in C aneellarhf \p o sto lie a  DD. Abbrevia- 
toros M ajom  Praesidentiae... etc.

A więc tylko suplika w Bzymie przez urzędników D ataryi 
wygotowana dostaje się na ocźy Papieżowi, a raczej sumaryusz 
czyli treść tej sup lik i.1) Autorowie przewidzieli wszystkie przy­
padki błędów, jakie zachodzić mogą, i pytają się, czemu wierzyć: 
suplice czy-suinaryuszowi, jeśli nie zgadzają się z sobą,, supiice 
oryginalnei, czy rejestrowi suplik, czy listom papiozkim, czy reje­
strowi tych lis t?  Jłigan tins2) szczególniej te wszystkio kwestyc

’) Zrozumieć łatwo, dla bzogo D atarya a tym więcej Papież nie 
ma czasu czytać długich i licznych suplik, sumaryusz krótki zawiera 
wszystko istotno. P lam hard  w idział sum aryusz tego rodzaju w Pc- 
nitoneyaryi — był on zredagiń& nj’ w ten sposób: BMsp. in  contra 
hendo; Joannes N ... et M aria  N ...; in  2°:ju /l’Hs; Angustici loci; 
pauper es.

i) Comwent. in  Reg. X X V I I  Cancellariae Apost. n. 81 sg.

trak tu je  z wielką bystrością i nauką. Obojętno dla nas to wszy­
s tk ie  szczegóły w kontrowersyi naszej; powyższy wTywód wystarcza, 
aby udowodnić, że suplika ofieyała nie bywa przodłożona Papie­
żowi, i że z dala niepodobna wiedzjeći, gdzie omyłkę.popełniono, 
'zanim do brewo się dostała. Mogła była zakraść sijj do supliki 
redagowanej w Knryi, do sumaryuśza, do rejestru suplik i wroszcio 
do ekspodycyi browec apostolskiego. Oficyał nio ma sposobu do-, 
wiedzenia się o prawdzie i dla togo nie może się powoływać na 
b łąd  kancelaryi.

Są jeszcze argunienta więcćj stanowczo^bd -Tłotychczasowych. 
Zwolennicy opinii o ważności dyspensy opinrą ją  się na tom , że 
b łąd  mimow-oluy przez urzędników Kuryi popełniony nie póćyiiiien 
szkodzić petentem. Dla-czegóż nio twierdzą, żo i b łąd popełniony 
nninowoli przez ofieyała lub urzędników kancolaryi biskupiej, tak 
samo szkodzić im nic powinien? Tymczasem kwestya ta  rozstrzygnięć 
ta  przez docyzyą formalną; jeś li wzmianka o drugiej przeszkodzie 
opuszczona została w suplice ofieyała, etiani ignorardei’, dyspensa 
jest nieważna. Nie trzeba rozumować, .jakoby nieważność, dyspensy 
przypuszczała z łą  wolą, lub była karą dla petentów; opuszczenie 
je s t faktem materyalnym, który może mieć nieprzyjemne skutki dla 
petentów, ale którego odmienić nie można; pct-enci m ają w rękach 
dokument fałszywy, nieważny i dla togo korzystać z niego nie 
mogą. To samo dzieje się nieraz w sprawach świeckich, że do­
kumentu dla błędów formalnych są nieważne.

Wspominany Tyrrhus Corradus i autorowie podzielający jego 
zdanie tw ierdzą, że oiicyał nio powinien wcal poszukiwać, czy 
suplika wysłana przez niego; lub przez petentów była ścisła, że 
nie można nigdy przypisywać błędu urzędnikom kancelaryi apo­
stolskiej; ,,Magis credero debot (delegatus) ipsi roscriptó, quam 
oratoribus asserontibus cuncta fuisse bono proposita...“ Oficyał, 
otrzymawszy brewo, nio ma już więcfej powodu zajmować się su­
pliką; brewe streszcza mu to poczynając od słów: Oblata nobi.s 
petiiio  contiiiebal fjuoii etc.; o to streszczenie pytać się winien, 
ono stanowi dla niego prawo, które mu nakazuje weryfikować: 
„Mandanms, guatenus to do praemissis diligentor informes.“ Jośl.i 
w suplice wspomniano o kilku przyczynach do dyspensy a brewe-. 
mówi tylko o jednej, widjfeznaf-że.ta jedna przyczyna spowodowała 
udzielenie dyspensy i tę jednę tylktł^ sprawdzi;): n a ło ży ć  drugie, 

vgdyby nawet były fałszywe, żadnego już wpływu nie mają na dy­
spensę. Jeśli brewo wspomina tylko o przyczynach ogólnie: ex  
cnrtis p tc td ia r ib a s  ralioiiabilibus cattsis, oficyał nic potrzebuje 
się wypytywać o żadną przyczynę szczegółowo. Taki.^amo, gdy 
brow eojedm j tylko mówi przeszkodzie, a zachodzą dwioj do brewe 
stósonaĆsię należy; oficyał sądzić winien,*7,0 je s t subrepcja i pro­
sić o porindc ralere. Zwykle Stolica św. daje ordynaryuszom np<sjj 
ważnienio jmzynajmniej w gwałtownych przypadkach do udzielania 
tego perindo valere.

D E K R E T A  Ś W .  K O N G R E G A O Y I .

Z  Ko ng r e& ac yi  ś w.  Odp ust ów.  O dpust 2 0 0  dn i udzio-
lniiyGża odniówionio, modlitwy do św. Tomasza z .Akwinu. 

ldeatissimc Jbder!
Ioannes Maria A ndreas Yidal, professor in Sominario Nanne- 

fensi in (ła llia , ad pedes Sanctitati^ Ycstrue hum iliter prorolntus 
|Hislulat, u t S. V  alii[uam Indulgentiain benigne coneodere di- 
' ay 111? fi nr h r i s t i 1 i dc 1 i b u s recitantibus soquentem orationeni ad s. Tho- 
in.un, Scholarum •catliolicsrum 1’atronum.

„Doctor angelice, sancte Tłioma, Thoologorura princeps et 
1’hilosophorum norma, pracclarum  chnstian i orbis decns ot.Eccle- 
sias lum en, scholarum omniuni catholicarum  coolestis patronki 
qui sapicntiam sine fictiono didicisti ot sine i m d ła  communicas, 
ipsam Sapientiam Bilium Doi deprecare pro nobis ut, yoniente in 
nu.ś spiritu  sapientiae, quao docuisti intollectu conspiciamus, et 
quac ogisti nnitationc compleainus; doctrinae et y ir tu tis , quibus 
m torris , Solis in s ta r, seniper eluxisti, participes efficiamur; ac
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tandem parom suarissim is fn ietibus perenniter tecum deleetemur 
11 eoelis, d iiinam  Sapientiam collaudantes por intinita saecula , 

saeoulorum, Amcu.“
Quod Deus etc.
SSnius D. N. Leo Papa X III omnibus utriusqtfejsfpxus Cliri- 

stffidelibns jfficordo saltem contrito ac devoto recitantibus snpra- 
scriptam  orationom , indulgentiam  bis eentum dierum , semel in 
dio lucrandam , benigńe'concessit. Praesonti in perpetuum vali- , 
turo etc. Contrariis etc. Datum etc. 3 Iu lii 1885 .

I. B. Gard. Fransctin  Fraef.
Franciscns Della Vo'lpe Secretarius.

K o n g r e g a c y a  B i s k u p ó w  i Z a k o n n i k ó w  rozbierała nie­
dawno bardzo ważną, w praktyce w tysiączny sposób powtarzającą 
się kwostyą: d o  lio y o  n a l e ż y  p r a w o  m i a n o w a n i a  
k o a d iu to r ó w  ń  w i k a r y u s z ó u  ?

Sprawa odnośna przedłożona została z m iasta Yasto, dyocezyi 
Toate (Cbieti). W m ieście t-em istn iały  do r. .1808 dwa kościoły, 
z których każdy m iał kapitułą kolegiacką. Prawa proboszczowskie 
wykonywane były przez rektorów dwóch kościołów, którzy do po- i 
mocy mieli na każdy tydzień zmieniających się .kanoników i man- 
syonarzy. W  r. 18 0 8  rząd francuzki zniósł dwie kapituły i dwie 
parafie a ustanowił tylko jedną przy kościele 'Sc. Józefa, pizy drugich 
kościołach ustanawiając dwóch koadjntorów. Arcybiskup z Chieti 
z upoważnienia P a p ie ż y  zmiany te potwierdził i publikował bulą 1 
erekcyjną nowej kapituły. Nadto rozporządził, że odląd w mieście 
ma być jedna tylko parafia i dwa sukursalnW lioś|iuły, że cu raan im a- 
rum  należyć ma do proboszcza koleg pro tempore, który będzie m iał 
do pomocy dwóc-h wikaryuszów koadjntorów, ustanawionycii przy 
każdym z trzech kościołów; żę ci wikaryusze' m iniowani będą przez 
rząd , gdy liczba członków kapituły zredukowana została do 2^  
i że ff in o n ic jjp o  dwóch co tydzień obsługiwać mioli kościoły, j 
W  r. 1831  rząd, chcąc się zrzucić z prawa nominucyi tych koa- j 
djutorów, prosił A rcybiskupa w Chieti, aby sformułował projekt. £0 
do zwiększenia liczby cópitularos i ułatw ienia w m ieście cura ani- 
marum. Liczbą kanon.ków pov iąkszono do 32 i postanowiono, 
aby cura anim arum odbywała się w sposób, jak  była przed znie­
sieniem obydwóch kolegiat. i

K apitu ła na tej podstawie chciała zreformować sw e''statuta 
i oświadczyła, że ponieważ prawa proboszcza (parochialitas) przy­
słu g u ją  kap itu le , ona też a nie biskup ma prawo mianowania 
sześciu koadjutorów resp. wikaryuszów przy trzech kościołach, m a­
jących curam anim arum . Ponieważ proboszcz kapituły sobie to 
prawo rościł, zastrzegając Biskupowi potwierdzenie swego wyboru 
i nominacyi, przedłożona została kwestya do rozstrzygnięcia Sto- 
l i c |  św., która rozporządziła rzecz zbadać, i zadecydować Kongro- 
gac.yi Biskupów i Zakonników.

Nie bądziemy tu badali kwestyi, czy kapitu ła odnośna ma lub 
n iem a  liabitualnćj cura w parafii. My tylko powtórzymy z referen­
tem Kongregacyi, że w hypotezio, gdy kapitu ła  ma to prawo, ka- j 
nonicy słuszny w tem znaleźć mogą powód do wybierania sobie 
i mianowania sześciu wikaryuszów. W podobnym bowiem przy- : 
padku (Aliphana , Curae animarum) na pytania/:; I j  A.n ad 
capitulnm et canonicos spedet cura hab>malis ejusdeęm l 
ecclesiae in casu? 2) A u  Udem canonici ptossinf iii fi no 
cujuslibet anni •ĄUyenire ad electionem dttontm canonico- l 
rum  pro excrccnda cura aduali,: vel debeant "eligere sacer- ' 
dotes extra gremium capitidi, in casu? 3) A n  dicta clectio 
sit approbanda ab episcopoiHitfcasii? św. Kongregacya odpo- i 
wiedziała 12 stycznia 1726 : ad 1 ajfinnatirc , ad 2 affirmatii^ś 
ad prirnam dubii partem , ad secundam negatioe, ad 3 afjir- 
Mative et amplius.

LJŃje wchodząc tu  w praw a kapituły do cura habitualis w pa­
ra fii, ton sam referent zauważył, żę .aby  dobrze kwestyą obecną 
rozstrzygnąć, należy z kanonistami rozróżniasjdwa rodzaje koadju­
torów lub wikaryuszów parafialnych: 1 ) in sonsu stricto tj. takich 
co są dani proboszczom jako koadjutorowie lub kooporatorowio, 
k'edy ci z poweduw ważnych nio są zdatni do rządzenia parafią;

2 ) takich, którzy są dodani proboszczom do pomocy, gdy ci nie 
mogą sami spełniać wszystkich obowiązków parafialnych. Ostatni 
są nazywani zwykle wikaryuszami lub wicoproboszczami lub za­
stępcami proboszczów (Bouix dc P arod io  p. IV  e . l §  f i  —  
Pew ną jes t rzeczą, że pierwsi powinni być wybierani przez bi­
skupa, do drugich wybór ich , według prawa ogólnego, zależy 
od proboszczów. Prawo, na którym proboszezowieAnę onierują w 
swych protensyacli do nominacyi swych wikaryuszów, w ypłyną 
z tekstu Soboru Trydenckiego';^który w rozdz .4  sessyi 21 tak sio 
wyraża: „Fpiiscopi, etiam tanąuam  ApostołicaoÓSedis dolagati, 
in  om nibiiM eccłesiis pnrochia libus  roi baptisinalibusf in quibus 
populus ita  nume/osus sit u t unus rector non possit sufficefo ecclo- 
siasticis sacram ontis m inistrandis, ot cultui diyino poragendo, co- 
g o n t rectores, vel alios ad qnos pertinet, sibi iot sacerdofes 
f/uot s iiffic ian t ad  sacram enta  cF hibenda , %t cultum  dr:i- 
n u m  -edebrandum  a d ju n g ered  Z tąd, mówi Bouix (1. c. ^  2), 
,,dum decernnnt Tridentini P atres u t episcopi parochos cogant 
sibi yicarios adjnngere, a p er t^M sa e f/iih a lcn icr  nom m ationcni 
hanc parocJiis ipsis Ir ib w m t. Si enim dehnisset nominatio 
haec ab episcopis fiori-, 11011 usi fuissent hacTorm nla coganf p a  
roch os, Mlbi a d jtm y n W  ń c a r io s , bono voreMia& altora, 2x 1 roch: 
ricario s ad jungant.

Zasadą tą zastósowywano w przypadkach nawet bardzo wa­
żnych. Św. Kongr. Soboru w dekrecie M ediolunen. z 26 kwie­
tnia 1782: „lilii ngobatur de quadain occlesia colloglata quao;
sini ul ernt parochialis , et cura liabitualis residebat peneś. eapitu- 
luni, actualis Bero penos praopositum; proposito dubio: A n  d  atl 
f/ucm  spcda i juĄ  rhgend i eoadjulornn in  euw citio  curae  
(juof-ics ko opas sil, respondit: Spęćtare ad praopositum, cum ap- 
probatione ordinarii.“ Fagnanus  dodaje (in cap. Consultationibus. • 
De elerifco aegrotmite u. 18): ,,qnanquain auctOBitas institucmP 
vicarios ]iorpetuos in beneficiis sit pones opiscoptun, curaH ta ­
n im  d i m ca rii p e r p d u i u tig u e  ricarios t-empuraks ab sg m  
ąd*copi#U ęm tia  sib i assunu-re possunt, dummodo sint not!, 
et dc promotione eorum constet. Hodic taiuen approbari debent 
ab ordinario otc.-1

Kongregacya Biskupów i Zakonników uznała w naszym przy­
padku za stosowno zasięgnąć jeszcze przed rozstrzygnięciem  dal­
szych objaśnień, i d la teg o  odpowiedzi'vła na przedłożoną j ‘'i pro­
śbę: D i lata.

Wiadomości iiterackia.

tfandbnch des K irchenrechts :vcn Rud. R itte r v. S o h  o '  
r  e r  i ’ Peof. des KindieiScfilits an der U niversitiit Graz. 1 8d ., 1 liii 11 to 
308 str. Graz, Moser 1885. Preis At 0,40.

O wyjściu tej książki donosiliśmy czasu swego. Pomeważ 
na polu prawa kościelnego niezwykłej miary to p raca, wielkie u- 
znanio znalazła pomiędzy kanonistan.i, obszerniejszo podajemy 
sprawozdanie, aby czytelnicy poznali jej treść i wartość. Podrę­
cznik ten prawa kościelnego ma wyjść w 4 częściach a 2 tomach. 
Cały m a te rW  podzielił autor na 4 księgi, z których 1 zawierać 
będzie ogólną naukę o Kościele, 2 naukę o źródłach prawa kość., 
3 konstytucyą Kościoła, 4 o kościelnej adn.inistracyi. Pierwsza 
część, która dotychczas w yszła , zawiera pierwsze dwie księgi, W  
roku jeszcze bież. ma w jjść druga część; 1  tomu, obejmująca trze­
cią księgą. W  4 książce zawarto będą głownie kwestyo prakty­
czno. Pierwszą księgą poprzedzają Prolegom ena, w których nie­
jako jurystyczna propedeutyka, główne zasady junsp rudency i i po­
jęcia prawno wyłożono zostały. Naprzód je s t mowa o pojęciu pra­
wa, jako też o zaprzeczonej często różnicy pomiędzy prawem i oby­
czajem, z czem się łączy catym jurystycznym  aparatem  opatrzony 
podział praw, objaśnienie pojęć osoby i rzeczy, nauka o powstaniu 
praw, o decyzjach woli, o zdolności działania, rodzajach warunku, 
czynnościach niedozwolonych, o pojęciu i rożnych rodzajach winy, 
ozwj-czaju prawnym, o wpływio czasu na powstanie praw So źró­
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dłach praw itd. Co prawnicy w swych wykładach o Pandektach 
i podręcznikach Pandektowych traktują, to tu Schcrer podał w 
swych Prolegomenach. Jakkolwiek zgodzić się. można z autorem 
na to, że jurystyczna propedeutyka dla teologów w celu zrozumie­
n ia  praw a kościelnego bardzo jes t pożyteczna, to jednak w tukiem 
streszczeniu i krótkości, jak  u au to ra , nic na wiele się przyda.

W  1 książce, jako obejmującej główne zasady i podstawy prawa 
kościelnego, jes t mowa o Kościele Chryst., o władzy w Kościele,
0 konstytucyi kościelnej w ogóle, stosunku Kościoła do państwa, na­
tu rze prawa kościelnego, następnie podano są nauki pomocniczo
1 literatura . 'Najświetniej przedstawiona je s t niewątpliw.e rzecz 
o stosunku Kościoła do państwa. Autor przedstawia ton stosunek 
od najdawniejszych czasów po wszystkie w ieki: stosunek Kościoła 
do państwa pogańskiego, do chrzościańskiego cesarstwa rzymskiego, 
do germańskich wieków średnich , do państwa policyjnego (G aili- 
kanizm u, Febronianizm u, Józeiinizmu) a wreszcie do najnowszych 
teoryi. Opisuje kościclno-polityczne stosunki chwili obecnej w po­
jedynczych państwach Europy, w krajach misyjnych Azyi, Afryki, 
A ustralii i Ameryki. Najobszerniej omawia tc stosunki w Niem­
czech i Austryi. Swoje własne zdanie o stosunku pomiędzy Kościo­
łem a państwem w ten sposób przedstawia: ,,Jeżeli przewrotną jes t 
rzoczą do stosunków dawnych czasów przykładać m iarę dzisiejszą, 
to zupełnie niestósownem, kwestyą o stosunku państwa i Kościoła 
w dzisiejszych czasach chcieć rozwięzywać ze stanowiska średn io­
wiecznego prawa państwowego. H istoryczna onidycya nic powinna 
wzroku praktycznego polityka zaciemniać. Poleca się kwestyą po­
stawioną załatwić nie przez postawienie tezy, np. zasady koordy- 
nacyi obydwóch w ładz, lecz j ą  zrozumialszą uczynić przez zesta­
wienie obok siebie pozytywnych, istniejącym  stosunkom odpowie­
dnich zdań." Następuje 7 tez, według których chce autor mieć 
uregulowany stosunek pomiędzy obiema władzami. IV obec żą­
dania, odzywającego się raz po raz, rozłączenia Kościoła od pań­
stwa, płynącego z tej szlachetnej i wzniosłej idei, że w ton spo­
sób Kościół wolny dość będzie silny, „aby w duchowej walce wieku 
ehrześciańskim ideom do zwycięztwa dopowiedz", stawia autor z pe­
wnością bardzo słuszne zdanie: „Rozdział dwóch władz, które tak 
długo i ściśle złączono były, jes t gwałtownym wypadkiem, który 
tysiączne stosunki w prawo przemienione nagle rozerwie, wielokro­
tnie gwałcąc i depcąc prawo, w każdym razie oporacyą bolesną, 
która tylko jako ostateczny środek użyta być powinna do zapobie­
żenia owładiiicniu Kościoła przez państwo." AV rozdziało tym jes t 
podziwienia godny m ateryał obrobiony, który umożebnia nam do­
kładno rozpatrzenie się w kościelnych stosunkach pojedynczych 
krajów. Sąd autora je s t trzeźwy, bez wszelkich uprzedzeń i na­
m iętności, wolny od jednostronnego kuryalizmu, który swego czasu 
wyliczył, że godność papiozka jes t 7 7 4 4 Ya razy większa (str. 40  
uw. 37) od królewskiej, lecz także wolny od liberalizm u fałszywego, 
któryby Kościół chciał wydać na pastwę państwa.

Z 2 księgi, w której Scherer najprzód teoryą źródeł prawnych 
podaje, zasługuje na szczególniejszo zaznaczenie rozdział o prawie 
zwyczajów (str. 130, 136), które dokładniej, lepiej i dogmatowi 
kościelnemu odpowiedniej przedstaw ił, aniżeli Schulte (Quellan  
des lu rch en rech ts  1860 ). Schulte rozwiązał kwestyą, dla czego 
tak zw. prawo zwyczajowe staje się wdaściwcm prawem, tj. zobo- 
więzuje, jedynie w myśl świeckiego prawa i kościelnym źródłom 
gw ałt zadał. Po teoryi źródeł prawnych następuje historya źró­
deł (1 7 8  — 30 0  str.) bardzo obszerna, jakkolwiek niezupełna. 
Eozpada się ona na 3 poryody: 1 od założenia Kościoła do 9go 
wieku, 2 od 9 do 14 wieku, —  czas rozkwitu klasycznego prawa 
kanonicznego; 3, od 14 wieku do chwili obecnej — autor wspa­
niały tu  rozwija przed oczyma mtszemi obraz rozwoju prawa, 
wskazuje na mozoły i walki, jakich było potrzeba, uczciwe i nie­
uczciwo środki (fałszowania), jakich używano, aby stworzyć prawo 
kościelne. —  Ogólnie oceniając podręcznik Scherera, przyznać 
trzeba, żo to je s t dzieło świadczące o wielkiej uczoności i bystrości, 
oraz długiej i niezmordowanej pracy autora. Co tylko w dawniej­
szych i nowszych czasach uwagi godnego z kościelno-prawuego 
m atoryału znalazł, to wszystko zużył. Jeśli W alter i Schulte uto­

rowali mu drogę swomi dziełam i, to jednak przy porównaniu z 
niemi olbrzymią pracę samodzielną Scherera uznać trzeba. Po­
lecenia godna to książka jako praktyczny podręcznik, w którym 
się łatwo i w krótkim czasie o każdym przedmiocie poinformować 
można.

Znakomito dzieło Schustora H m d b u c h  z u r  b ib l is c h e n . 
G o s c h ic h te ,  w obrobieniu przez Holzammera, wychodzi obecnie 
u l-Ierdera w F ryburgu  bodeńskim poszytami w nowem czwartem, 
poprawionem i pomnożonom wydaniu. Poszyty wychodzić będą 
co m iesiąc; każdy poszyt z 8 arkuszy się składający, a będzie ich 
12 — 14, kosztuje 1 ,M. Wydawca zwiedził osobiście niedawno 
Ziemię św., Syryą, M ałą Azyą i E g ip t i z doświadczenia naocznego 
spostrzeżenia w tej księdze zużytkował. Poszyt pierwszy już wy­
szedł. Dzieło to nadzwyczaj przydatne dla każdego kapłana tak 
do kazań, jak  katechezy, jak  i własnego pouczenia i zastąpi k a ­
żdemu słownik biblijnych starożytności.

K R O N I K A .
Poznań.  W  niedzielę 16 b. m. um arł ks. M ichał K o n -  

t z e r ,  proboszcz w Szubinie w 78  roku życia a 54  roku ka­
płaństw a. — Dnia 14 bm. um arł nagle n i paraliż serca ks. Józef 
M a r k e r ,  pleban w Świdnicy (Zedlitz), dek. wschowskim. Ur. się 
1834  r., wyśw. 1 864 , parafią w Świdnicy zarządzał od r. 1 872 . 
I ł f  I  f  P. W dekanacie wschowskim pozostało z 10 proboszczów 
już tylko 3. Siedem parafii je s t osieroconych. —  Były kanonik 
katedralny poznański, dawniej długoletni proboszcz w Ostrowic i 
dziekan dekan. koźmińskiego, z kanonika proboszcz w Mogilnie 
i kanonik honor, kolcg. kruszwickiej, następnie ksiądz ożeniony i apo­
s ta ta , Jozafat Sylwester S u s z c z y ń s k i  zm arł 8 sierpnia r. b. 
nagle, nie pojednawszy się z Bogiem i Kościołem św., w 5 8 r. ży­
cia w W. Rosińsku pod Ełkiem w Prusach Wschodnich, gdzie był 
pastorem  pomiędzy polskimi Mazurami protestantam i.

P o ls ki e d y e c e z y e .  ( t  Ks. Wilhelm Kloss. — 0 0 . Jezuici 
w Gaficyi. — Schizmatyey w Bukowinie.)

We Lwowie um arł d. 5 bm. ks. W ilhelm K l o s s ,  kanclerz 
konsystorza metropol. obrz. łać. i katecheta w zakładzie sierót u 
św. Kaźmierza w 46  roku życia a 24 r. kapłaństwa. —  Galicyjscy 
0 0 . Jezuici zam ierzają w tym miesiącu otworzyć dwa nowe domy: 
w Chyrowic i Cieszynie na Ślązku, dom zaś w Łańcucie chcą zwi­
nąć, a działalność swą zwrócić ku Bukowinie i Mołdawii. W ielki 
ztąd strach pomiędzy schizmatykami bukowińskimi przed propa­
gandą katolicką. Jak  B o n u s P astor  lwowski donosi, wydali oni 
ostatnieini dniami coś nu k sz ta łt manifestu pod ty t.A p o lo t j ia  
ortodoksyjnego greclzo-oryentalnego K ościo ła  na  B ukow in ie , 
z podpisem A rcybiskupa czerniowieckiego i całego konsystorza. 
Broszura ta  napisana nibyto w obronie greeko-oryentalnego Ko­
ścioła przeciw połączonej agitacyi rzymsko i greckokatolickiej; 
pod płaszczykiem relig ii kryje cele polityczne. Pomiędzy grawa- 
minami przeciw katolikom znajduje się: osiedlenie się. U rszulanek 
i arcyb. Felińskiego w Czorniowcach i pogłoska o zamiarze zało­
żenia kilku klasztorów na Bukowinie. Apologię tę rozrzucono w 
języku ruskim i rumuńskim po całej Bukowinie, a na jej tem at 
każą księża oryentalni w cerkwiach. Wręczono ją  w niemieckim 
języku prezydentowi tam tejszem u i ministrom w Wiedniu lte- 
dakcyo dzienników centralistycznych, zawsze gotowe do napaści 
na katolicyzm, Jezuitów i Polaków, zostały także tą  apologią udu- 
rowane. A teraz hajżo na Soplicę! Do Apologii dołączono dwa 
list) tutejszego byłego proboszcza schizmatyckiogo Mitrofanowicza, 
gdzie tenże skarży się na pogardę, jaka  go spotyka zc strony U ni­
tów i Polaków, i na ucisk religijny, jakiego doznawać mają schi- 
zmatyczki w zakładzie karnym  dla kobiet u Maryi Magdaleny.

R Z Y M .  (Zniewaga Papieża. — Wiadomości potoczne.)
Nieraz już wspominaliśmy o haniebnych zniewagach, na  ja ­

kie Ojcioc św. tak często wystawiony pod rządem najezdniczym 
w llzymio. Nie ustają  one, owszem zdają się wzmagać i potęgo­
wać. Dziennik ilustrowany, wychodzący w Genui, B poca  umie­
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ściła w nr. z 4 sierpnia z okazyi jubileuszu 251otuiogo żuawów 
papiezkich, ^obrzydliwą karyk itu rę  wyszydzającą osobę najdostoj­
niejszą Eapiożą: Numeru tógo nietylko nie skonfiskowano-, locz 
pozwolono wywiesząć w oknach wszystkich kiosków i znaczniej­
szych księgarni w Rzymie. Owoż położenie Naczolnika Kościoła, 
Zwierzchnika 20 0  milionów dusz! Wolno go bezkarnie zohydzać 
i znieważać w jego własnej stoliiijf! ihGoż znaczy prawo gw aran­
cyjne? —  Kard. Moran ofiarował do Muzeum Propagandy Borgia 
drogocenny zb ió t minerałów z A ustralii, a nadto album zawiera­
jące fotografie wszystkich kościołów i zakładów religijnych swój 
dyecezyi. K ardynał wyjechał z Ezyinu odwiedzić Irlandyą. Przed 
powrotem do Sidnoy weźmie w Ezymie w posiadanie swój' kościół 
tytularny. — E m ail tu  Mgr Prane. S a n t i ,  audytor Eoty, re­
gens św. Penitencyaryi, oddawna profosor praw a kanon, w sajnin. 
rzymskiom. Pozostawia po sobie dzieło : .Praolectionos J u r is  
canonici 'se& mdum ordinein Ih cre ta liu n i, któro wychodzi u P u ­
stota w Eegcnsburgu.

Hiszpania.  O f i a r ą  c h o l e r y  padł acybiskup w Sewilli, 
M gr. Monzon y M artin, który na konsystorza 27 marca z Granady 
do Sewilli przeniesiony został. Z Arcyb. Granady, Murcii i Cuenza 
z calem poświęceniom nieszczęśliwej ludności hiszpańskiej na po­
sługi się oddał. Zaraził się w śpitalach cholerycznych nosząc cho­
rym pociechy religijno. W  ogóle duchowieństwo hiszpańskie i S i®  
stry m iłosierdzia dokazują cudów poświęcenia w tej zarazie pusto­
szącej straszliwie H iszpanią, żo i organa liberalne z podziwem 
opisują" ich bohaterskie czyny.

P a l es t y n a.  (Niebezpieczeństwu źŚSstrony żydów w Palestynie.)
Zmarły w A nglii bogaty żyd i filantrop Montcfiore i jego 

kreacja „Allianco Israelitiqhev-LTmverselle'V pracowali nad tom, aby 
żydzi wracali do Palestyny i tam uczciwie- na chleb przez uprawę 
roli i rzemiosła jak  nnc ludy pracowali. W tym celu stowa­
rzyszenie. naskupywało obszerno g run ta  rozdawało je. pomiędzy 
kolonistów żydowskich, założyło szkoły, pobudowało śpitale i sy­
nagogi, wysłało do Palestyny rabinów liberalnych, którzyby zwal­
czali przesądy żydów starego autoram entu i rozszerzali pomiędzy 
nich naukę i cyw ilizacją. Lecz podczas gdy dzioło Montefiorcgo 
o tyle pomyślnym uwieńczone zostało skutkiem, żc em igracją  żydów 
do Palestyny skierowało i tak ją  zaludniło, iż np. w Jorożolimie dwie 
trzecie ludności należy do rasy żydowskiej,'a Hebron iTyberyas w tom 
samem znajdują się położeniu, — dzioło jego reformy i cywilizacji 
wcale się mc udało. Żydzi nic odpowiedzieli w cało nadziejom 
Mojżesza Montefiore, unicestwili usiłowania wszelkie podjęto w colu 
ich jnfldniesicma z socyalnego poniżenia, porzucili po większój-' 
części ziemio, które nu dano do uprawy, aby się usadowić po mia­
stach, gdzie się_‘zajm ują po trochu wszyslkiemi rzemiołami, han- 
dclkiem , łjąko tancfelitirzo, robotnicy, wekslarzo, mcklerzy i t. d. 
Szkoły i synagogi nowego stylu stały  się przedmiotem najgw ałto­
wniejszych napSści ze strony prawowiernych, fanatycznydPtalm u- 
dzistów, -podżeganych przez rabinów starej szkoły. Żydzi, którzy 
emigrowali do Palestjny , należą do kolonii żydowskich w Polscej, 
malej Eusi, pó-lnoe. Niemiec, Austryi, W ęgier i półwyspu B ałkań­
skiego. W ,ogóle są to ludzie brudni, chciwi zysków, drapieżni, 
bez cienia uczciwości lub dobrej wiary. Są oni ru iną Palestyny, 
już bez tego tak biednej i ciężko doświadczonej. Kiedy się żyje 
w Europie, trudno zdać Sobio sprawę z togo, ilo ci żydzi przy­
noszą nieszczęścia i szkód materyalnych i moralnych Palestynie. 
Aby to pojąć, trzeba zwiedzić szczegółowo ten kraj nieszczęśliwy. 
Handel znajduje się przeważnie w ich rękach. Zagarnęli oni całą 
monatę zdawkową i odstępują ją  tylko z’ą niesłychaną opłatą. 
K  ją  oniwjłęboką, obłudną nienawiść do clirzościan i nie wahają 
się przed radną zbrodnią, by zaspokoić ‘fę ,ohydną namiętność. 
Gdyby ludy katolickie, powiada korespondent Monitc-ur dc Ilonie 
zo wschodu, który stosunki Palestyny w tak jaskrawych barwach 
opisuje, zamiast prześladować: ro lig ią , zajęli się prawdziwą cywi­
lizac ją  Wschodu, powinni zwalczać na zabój tę przewagę nieu­
stannie wzrastając-ą żywiołu żydowskiego. Narody clirześ®? n io jio - 
winny tolerować, aby Palestyna stała  się centrum judaizm u dzi­

kiego, drapieżnego, pełnego nienawiści, nietoleranckiego. Aby ten 
cci osięgnąć, nic potrzeba uciekać sfęódo gw ałtu ; wystarcza skie­
rować do Palejstyny^eniigracyą ludzi Uczciwych, jifaćSwityck robo­
tników, spokojnych i moralnych rolników. Z w hw ilą, gdy ta emi­
g rac ja  s tan ie ‘.się liczną i kwitnącą, dzięki opieces czujuój narodów 
katolickich, żydzi by zepchnięci zostali na drugi plan i ich prze­
waga by ustała. Locz dopóki Europa przyglądać się będzie obo­
jętn ie , nie mówiąc już, sympatycznie rozszerzaniu ;Śie żywiołu ży­
dowskiego w Ziemi św., a w ogóle na Wschodzie, dopóki protegować 
będzie tę rasę lichwiarzy i barbarzyńskich oponentów wszelkiej 
idei postępu i cywilizacji, Wschód a zwłaszcza Palestyna nie pod­
niosą się nigdy z togo upadku moralnego i ekonomicznego, w jak i 
ją  pogrążyło tyło wieków walk i panowania muzułmańskiego. Dzieło 
Mojżesza Montefiorego ani jego następców mo zdoła nigdy podnieść* 
judaizm u i otrząść? go z wad, które są skutkiem jego zacietrze­
wienia^ się w błędach i przywiązania do zbrodniczych teoryi tal- 
rnndu. Tylko wtenczas gdy dawno prawo porzuci, aby uznać p ra ­
wdy i dobrodziejstwa clirystyauizm u, może lud żydowski się pod­
n ie ś ć —  tymczasem sądząp z rozwoju rzeczy w Palestynie, godzina 
Ta wcale nio jes t bliska.

A m o r y k a .  (Polskie .F elic jank i i Nnzfu-otiuiki Sem m aryum  
polskie.)

E  o 1 i ć y  a n L i , które z Krakowa 26 maja b. r. wyjechały 
do Ameryki, przybyły po 17dnij\vój, dość uciążliwej żegludze, 
zdrowe i szczęśliwie do Detroit, miejsca swego przeznaczenia. N o­
wy ton Ćzaśiłek gorliwych Srtfstr przyczyni się niemało do lopszego 
urządzenia i rozwoju prac podojmowanych przez to Zgromadzenie 
po koloniach jiolskich. — Z Rzymu wyjechało dwanaście Sióstr 
Nazaretanek, przeważnie,Polek, do C hicago.—  W  D etroit budnjo 
się już sotninaryum polskie. Ks. Józef Dąbrowski, który się tom 
ważnom dziełem zajmuje, przybędzie’ w jesieni do Europy,rąby tu 
pomiędzy rodakami i u ks. ks. Biskupów naszych wyjednać sobio 
możliwo poparcie dla togo zakładu (M is. %m).

A z y a .  (M orderstw o cliyzcśeitui w Tonkiuio.)
Katolickie- pisma paryzkie M onde  i U niuers ogłaszają pi- 

,sśno dyrektora zagranicznycli m isyi, podające do wiadomości de­
peszę apostolskiego wikaryusza z w s c h o d n i e j  K o ć ih  i n c h i- 
n y  z.-;8 bm., że Tonkińczycy -zemstę swą, którą dyszą przeciw 
Francuzom , wywarli na chrzościanacb i wymordowali ich 10  ty­
sięcy, między nimi 5 księży 'm isjonarzy: Poirier, Gucgan, G arim , 
Mace i M artina. Po^bgi, grabieże i zabójstwa tnvają do tój oliwili. 
W ikaryat' cały jes t zniszczony. Nieszczęsna polityka kolonialna 
republiki franc. tak 'Straszliwe ciosy i szkody przynosi Kościołowi 
katolickiemu na Wschodzie!

O g ł o s z e n i e  p r z e d p ł a t y .
8 5  f e i|

za 1 agzsmplarz lr działa: H y k t c ld  0 / i a r t /  J I s z i /  ś ie . M a r ­
c in a  z  K o c h e m  K a p u C f/n u ,  wydanie'Tli

P rzedpłatę przyjmujemy dó "1 lutego 1880, czyli do ukończenia 
d ruku  poCzciiJjjeona podw yższoną będzie.

Nli 10 egz jedon w dodatku.
Straż św Wojciecha w Gnieźnie.

Ks. dr. Łukow ski.
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